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SPOŁECZEŃSTWO W OBEC ROZUMU I WIARY. 

I . 

Początek społeczeństwa. 

Pragnąc określić warunki szczęścia społecznego, potrzeba 
przedewszystkiem odpowiedzieć na pytanie: co to jest społeczeń
s two? Zwłaszcza zaś jaki początek jego i cel? Pod tym bowiem 
względem w obozie wierzących i niedowiarków całkiem przeciwne 
panują zapatrywania. Usunąwszy Boga od wszelkiego wpływu na 
losy ludzkości, racyonaliści przeszłego i pierwszej połowy tego 
wieku upatrują w uspołecznieniu owoc jedynie woli ludzkiej , która 
zbadawszy nieobliczone korzyści życia wspólnego pobudziła ludzi 
do stowarzyszenia się pod określonymi z góry warunkami. Pań
stwo, w ich mniemaniu, jest wynikiem dobrowolnej umowy, zawar
tej między obywatelami pewnego kra ju , w celu zapewnienia sobie 
wzajemnej pomocy i osiągnienia jak największych ze wspólnej pracy 
korzyści. Wedle tego przeto poglądu uspołecznienie jest rzeczą do
wolną, która nastąpiła w pewnej epoce cywilizacyjnego rozwoju 
ludzkości, ale mogłaby nastąpić wcześniej lub później, lub wcale 
nawet nie nastąpić. 

Otóż , opierając się jedynie na właściwościach ludzkiej natury 
i na łatwych do sprawdzenia objawach jej działalności, bez powo
ływania się na Objawienie, postaramy się dowieść, że społeczeń
stwo jest tak samo bezpośredniem dziełem Bożem jak i urządzenie 
całego świata widomego; że nietylko nie zależało od człowieka żyć 

p. p. T . x x i v . 1 



2 S P O Ł E C Z E Ń S T W O W O B E C R O Z U M U I W I A R Y . 

pojedynczo lub zbiorowo, lecz że przedniejsze nawet żywioły życia 
społecznego w głębi natury naszej spoczywają, tak iż sama forma 
pierwotnego stowarzyszenia koniecznym była wynikiem niezmien
nego prawa natury; że jakkolwiek pierwobytna ta forma kompli
kowała się w ciągu wieków, stosując się do czasowyeh i miejsco
wych okoliczności, główne wszakże czynniki, nadające organizmowi 
społecznemu żywotność i trwałość, muszą koniecznie pozostać też 
same, gdyż usunięcie z nich choć jednego niechybnem rozprzęże
niem całemu społeczeństwu grozi; że elementarne te czynniki od
najdują się i dziś w każdej wzorowej rodzinie, tam więc podpa
trywać i analizować je potrzeba. Wykażemy wreszcie, że zabezpie
czenie życia i mienia współobywateli i rozmnożenie owoców ich 
trudu przez właściwe urządzenie zbiorowej pracy, stanowi mate-
ryalny cel życia społecznego, lecz że ma ono oprócz tego cel mo
ralny, przez samego Stwórcę mu naznaczony i do ostatecznego 
końca człowieka zastosowany, którego zapoznanie pozbawia społe
czeństwo najważniejszej części wzniosłego posłannictwa jego. Przy
stępujemy do udowodnienia powyższych założeń, począwszy od ko
nieczności zawiązania się ludzkiego społeczeństwa. 

Że człowiek stworzony jest do życia towarzyskiego, z tego 
się już jawnie okazuje, iż jest on jedyną na ziemi istotą posiada
jącą środek porozumiewania się za pomocą słowa z podobnymi so
bie istotami. Niepodobna iżby istota obdarzona darem mowy prze
znaczoną była do życia samotnego. Lecz i fizyczna też natura 
człowieka wymaga uspołecznienia. Zwierzę pokryte szerścią, znaj
dujące pokarm na każdym niemal kroku i pożywające go w stanie 
naturalnym bez żadnego sztucznego przyrządzenia, mogące ukryć 
się w lada norze lub jaskini, posiadające bądź siłę, bądź zręczność 
niezbędną do odparcia lub uniknienia napaści, niepotrzebujące wreszcie 
troszczyć się długo o swe potomstwo, które niemal wnet po urodzeniu 
chodzi, a po krótkiem stosunkowo odkarmieniu przez matkę, samo 
się żywi i życie swe ochrania. Zwierzę, w ogóle mówiąc, może nie 
znać życia towarzyskiego a mimo to zachować tak indywidualne 
jak i rodzajowe ietaienie swoje, na czem zależy całe jego przezna
czenie. Ale człowiek, istota stosunkowo słaba i delikatna, nie mo
gąca znosić gwałtownych zmian temperatury, potrzebująca nie tylko 
zdobyć sobie pokarm, lecz odpowiednio go też przyrządzić, nie-
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zdolna bronić się od dzikich zwierząt, bez odpowiedniego oręża 
i zespolenia wielu bratnich ramion, istota wreszcie potrzebująca 
opiekować się swem potomstwem w ciągu lat ki lkunastu, nie mo
gąca obejść się bez odzienia, bez ognia i rozmaitych sprzętów, zdo-
łałażby zaspokoić sama jedna wszystkie te wymagania tak różno
rodne i do zaspokojenia t rudne , a jednak do podtrzymania życia 
niezbędne? Postawmy najsilniejszego nawet i najodważniejszego 
mężczyznę wśród dzikiej natury, ogołoćmy go ze wszystkiego co 
nas otacza w ucywilizowanem społeczeństwie, a i ten olbrzym na
wet nie da sobie rady sam jeden , będąc zmuszony myśleć jedno
cześnie o zdobyciu żywności, odzienia, mieszkania i bronieniu się 
od czyhających nań dokoła drapieżnych bestyj. Czytamy niekiedy 
o rozbitkach wyrzuconych na bezludną wyspę , i serce się nam 
ściska pod wrażeniem scen tragicznych, jakie z podobnego położe
nia koniecznie wynikają; gdyż walka pojedynczego człowieka ze 
sprzysiężonymi na zgubę jego żywiołami musi pierwej czy później 
zakończyć się ostateczną człowieka przegraną. 

Ta sama potrzeba i z tego się jeszcze wykazuje, iż nie wszy
scy ludzie otrzymali jedne i też same zdolności, lecz każda niemal 
jednostka celuje w pewnych zatrudnieniach, w innych zaś jest upo
śledzona. Nie mówimy tu o uzdolnieniu fachowem, które jest owo
cem specyalnego wykształcenia, lecz o przyrodzonej łatwości do 
tego lub owego zajęcia, bez której najusilniejsza nawet praca jało
wym pozostanie trudem. Zwierzęta, ptaki, owady otrzymują w ogóle 
z natury uzdolnienie rodzajowe, wspólne całej grupie pewnych or
ganicznych istot ; że zaś uzdolnienie to odpowiada potrzebom da
nego rodzaju, wystarcza ono przeto do niezależnego podtrzymania 
tak indywidualnego jak i zbiorowego by tu , bez uciekania się do 
postronnej pomocy. Inaczej rzecz ma się z człowiekiem, który we 
współce jedynie zaspokoić jest w stanie wszystkie swoje potrzeby; 
gdyż zbywa mu nietylko na si łach, lecz i na odpowiednem uzdol
nieniu. W tym samym kraju, w tej samej nawet rodzinie i przy 
tern samem pierwotnem wychowaniu każde niemal indywiduum in
nymi obdarzone jest zdolnościami, tak iż sama natura usposabia 
rodzaj ludzki do podziału pracy. To też spostrzegamy, iż na całej 
kuli ziemskiej, i to od najdawniejszych czasów, każdy członek wiel
kiej ludzkiej rodziny oddaje się specyalnemu jakiemuś zajęciu, do 
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którego ma większy pociąg i większe uzdolnienie; co mu daje mo-
żebność zaspakajania pod tym względem nietylko własnych lecz 
i bliźnich też potrzeb, za co otrzymuje nawzajem braterską w in
nych gałęziach pomoc. Postęp cywilizacyi mnoży wprawdzie ilość 
specyalnych zajęć w społeczeństwie, ale dążenie do podziału pracy 
wynika z samej ludzkiej natury, która prowadząc ludzi instynktowo 
do wspierania się nawzajem , zmusza ich przez to samo do zawią
zania się w społeczeństwo. 

Lecz jeśli materyalny byt człowieka nie dałby się zabezpie
czyć bez wzajemnej pomocy, to moralne jego potrzeby tembardziej 
nie zdołałyby znaleść zaspokojenia bez łączności towarzyskiej. Kiedy 
indziej zastanawiając się nad rozwojem rozmaitych gałęzi wiedzy, 
widzieliśmy, że obcowanie z ludźmi, zwłaszcza zaś zetknięcie się 
z ucywilizowanem społeczeństwem, jest niezbędnym warunkiem nor
malnego umysłowych władz naszych rozwoju, jak zetknięcie się 
znowu ze światem widomym jest koniecznym warunkiem prawidło
wej działalności zmysłów. Od społeczeństwa uczymy się mówić, od 
niego przyswajamy sobie nagromadzone w ciągu wieków nabytki 
nauk i przemysłu; za jego też pośrednictwem przenikają do serc 
naszych religijne wierzenia i zasady moralności, tak iż z całą 
pewnością twierdzić się godzi , że człowiek oddzielony od społe
czeństwa nie byłby w stanie odpowiednio się rozwinąć pod wzglę
dem tak umysłowym jak i moralnym. Skarby złożone przez Stwórcę 
w głębi ludzkiego ducha leżałyby martwe, a raczej drzemałyby nie-
rozbudzone w tej bogatej skarbnicy, w stanie zdolności raczej niż 
objawu, gdyby stosunki z ludzkiem społeczeństwem na jaw ich nie 
wydobyły i do właściwej nie zmusiły działalności. Władze te 
nadto rozwijają się i potężnieją w prostym stosunku nietylko do 
udziału jaki dana jednostka przyjmuje w cywilizacyjnym rozwoju 
własnego kraju, ale też i do udziału jaki kraj ten bierze w cywili
zacyjnym pochodzie całej ludzkości. Im szersze koło obejmą nau
kowe, ekonomiczne i państwowe stosunki jakiego narodu, tern wy
kształcenie obywateli jego będzie wszechstronniejsze, każdy bowiem 
pojedynczy umysł znajdzie tam środki dotarcia w dziedzinie wiedzy 
do ostatecznych krańców swego uzdolnienia; podczas gdy w pań
stwach odosobnionych i zacofanych niepospolite nawet talenta nie-
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raz się marnują, pozbawione będąc niezbędnych do dalszego kształ
cenia się warunków. 

Człowiek wreszcie, jako istota rozumna, pracą i doświadcze
niem swojem udoskonala nie tylko wnętrze własnego ducha, przez 
umysłowe i moralne wykształcenie, ale też i swój byt mate-
ryalny, tak, iż co chwila zdobywa nową jakąś bądź indywidualną, 
bądź towarzyską dogodność, którą następnie potomstwu swemu 
w spuściźnie pozostawia. Tym sposobem każde nowe pokolenie 
rozporządza coraz bogatszym zasobem środków zaspokojenia swych 
potrzeb. Zeby jednak owe nabytki wygody i zamożności mogły być 
od chciwego zastrzeżone łupiestwa niezbędna jest opieka prawa 
i pomoc stróżów sprawiedliwości; indywidualne bowiem siły nie 
byłyby w stanie odeprzeć napaści wyuzdanych złoczyńców, co wolą 
cudzej zapobiegliwości przywłaszczyć sobie plony, niż znojnym tru
dem na własne zarabiać utrzymanie. I pod tym przeto względem 
organizacya społeczna okazuje się dla ludzkiego rodzaju niezbędną. 

Biorąc na uwagę tę ważną okoliczność, że człowiek, jako 
istota wolna i rozumna, ze świadomością i z własnego wyboru 
zwykł zmierzać do celu, którego użyteczność jest dlań niewątpliwą, 
godziłoby się twierdzić, iż wyżej wyłuszczone pobudki dostatecznym 
są bodźcem , by rodzaj ludzki do zawiązania się w społeczeństwo 
skłonić. Mądrość jednak Stworzyciela zbyt wielką śnadź wagę do 
uspołecznienia człowieka przywiązywała by na wykazaniu korzyści 
jej poprzestać, gdyż ludzka samowola najoczywistszy nawet własny 
interes zapoznaćby mogła, opatrzne zamiary Boże nieoględnością 
swoją udaremniając. To też zapobiegając temu podobało się Stwórcy 
tak usposobić ludzką naturę, iż magnetyczną, że tak rzekę siłą po
ciągu przynaglana, do zespolenia swych interesów z innymi lu
dźmi, a przez to samo do uwiązania się z nimi w społeczeństwo 
jest zmuszona. Nieprzepartą zaś ową siłą, stanowiącą zarazem i naj
potężniejszą do uspołecznienia podnietę i najtrwalszy towarzyskiej 
budowy cement, jest przyrodzona miłość, pociągająca ku sobie lu
dzi bezwiednie, a niekiedy nawet przeciwko ich woli, instynktową 
jedynie potęgą sympatyi. Mężczyzna, umiłowawszy niewiastę natu
ralnym instynktem pragnie stale zespolić z nią swe losy; skoro zaś 
związek ten wyda owoce w dzieciach, taż przyrodzona siła miło
ści, co zjednoczyła swym instynktownym pociągiem rodziców, wnet 
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ogarnia i cale ich potomstwo, łącząc w jedną, solidarnie związaną 
całość, wszystkie do tejże rodziny należące osoby. Rodzice z przy
rodzenia kochają swe dzieci, wprzód jeszcze nim się w nich objawią 
złe lub dobre zalety; dzieci też nawzajem, zanim jeszcze dojdą do 
użycia rozumu, już miłują ojca i ma tkę , przywiązując się też na
wzajem do siebie, tak, iż każdy z członków rodziny życie wspólne 
za pierwszy warunek szczęścia poczytuje, cierpiąc prawdziwe udrę
czenie przy każdem rozstaniu. Obojętność, a tern bardziej niechęć 
wzajemna w rodzinie, uważana jest powszechnie, nawet w porządku 
przyrodzonym, za stan wyjątkowego skażenia, tak, że sami poganie 
dzieci, nie kochające swych rodziców lub nienawidzące się nawza
jem wyrodnymi zowią. 

Wzgląd ten, że miłość przyrodzona działa niezależnie od ro
zumu i woli, pociągając ludzi i kojarząc ich w rodzinę, nie w sku
tek obmyślanego postanowienia, na przekonaniu o wynikających 
stąd korzyściach opartego, lecz przedewszystkiem silą instynktowej 
sympatyi, którą rozum tylko zatwierdza lub zgania, wzgląd ten, 
powiadamy, niezmiernej jest wagi w kwestyi ludzkiego uspołecznie
nia; nie tylko bowiem wykazuje, że zawiązanie się życia towarzy-
nie jest owocem dowolnego kontraktu wprowadzając też do orga
nizmu społecznego odrębną całkiem od rozumu i woli siłę, zmusza 
bezstronnych badaczy do uwzględnienia tego czynnika przy rozbio
rze wszelkich kwestyj społecznych. Zwracamy przy tem uwagę, iż 
ta miłość przyrodzona, o której mówimy, wielce się różni od owego 
krótkotrwałego pociągu, który sprawia, iż dzikie nawet bestye szu
kają się nawzajem i przez pewien czas potomstwem się swojem 
opiekują; przemijający bowiem ten pociąg nie jest w stanie pier
wszego nawet zarodku społeczeństwa uformować, skoro po kilku 
najdalej miesiącach zadzierzgnięto przezeń węzły zrywają się i za
cierają zupełnie. Przez miłość przyrodzoną, kojarzącą ludzi w spo
łeczność rodzinną, rozumiemy to uczucie, człowiekowi tylko wła
ściwe, mniej lub więcej silne, trwałe i bezinteresowne, co jakkol
wiek poczyna się niezależnie od rozumu i woli, we wznioślejszych 
wszakże swoich objawach nie tylko wolne jest od lekkomyślności 
i samolubstwa, lecz do grobu owszem trwając, przed heroicznem 
nawet nie cofa się poświęceniem. 

Jeżeli rodzina, samą siłą naturalnego rozwoju, przekształca się 
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z postępem czasu w państwo, to organiczne żywioły, składające ją 
w pierwotnej formie, odnaleść się też winny i w powstałej z niej 
społeczności; że zaś miłość, jak widzieliśmy, stanowi w rodzinie 
ową kojarzącą s i łę , co pojedyncze indywidua łączy i zespala 
w jedną organiczną całość, i państwo przeto pozbawione tej siły, 
skłonne będzie do rozpadnięcia się na składowe pierwiastki, ilekroć 
krępująca przemoc rządu choć na chwilę osłabnie. Komuż przytem 
nie wiadomo, iż miłość rodzinna tern jest słabsza, im dalszy sto
pień pokrewieństwa łączy spokrewnione osoby, tak że w piatem, 
szóstem pokoleniu przywiązanie to całkiem niemal wygasa; przy 
takiem zaś usposobieniu ludzkiego serca łatwo jest przewidzieć, 
coby się stało z ową kojarzącą siłą w społeczeństwie, chociażby 
jednoplemiennem, któreby już kilkanaście, lub kilkadziesiąt liczyło 
pokoleń od wspólnego praojca? Rozpadłoby się ono na pojedyncze 
rodziny, co najmniej szczepy, ale wspólnej miłości, a tem samem 
i moralnego cementu, łączącego wszystkich w jedno, całkiemby za
brakło. To też w społeczeństwach założonych przez samego Stwórcę, 
tj . w narodach, Opatrzność wlewa w serca współrodaków niemniej 
silne jak miłość rodzinna, a równie jak ona wrodzone uczucie, mi
łością ojczyzny zwane, które ożywiając wszystkie sarno] ubstwem nie 
zarażone serca, tak je do patryotycznych usposabia ofiar, iż nie-
tylko osobisty lecz i rodzinny interes dla dobra kraju poświęcić są 
gotowe. Owo uczucie miłości ojczyzny, którego ani zaprzeczyć, ani 
sztucznie wytworzyć nie podobna, nowym jest dowodem, że narody 
nie są dziełem ludzkiem, że ich nie wytworzyły ani dobrowolne 
umowy, na wspólności interesów oparte, ani też wpływy czasowych 
i miejscowych okoliczności, lecz że je powołała do bytu taż Wszech
mogąca Mądrość, co i serce ludzkie ukształtowała; żadna bowiem 
spółka handlowa, choćby wieki t rwała, miłości nowej w piersiach 
członków swoich zapalić nie jest w stanie, gdyż jest to przywilej 
jednego tylko Boga. 

Rola jaką odgrywa w społeczeństwie miłość ojczyzny jest 
niezmiernie ważna i odpowiada całkiem działaniu miłości rodzinnej 
w życiu familijnem : jest t o , śmiało rzec można wszystko w ruch 
wprowadzający moto r , i wszystko zarazem w jedną organiczną ca
łość kojarzący cement. Nierozumiałą potęgę tego czynnika i prze
ważny wpływ jego na pomyślność państwa znały już i starożytne 
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narody, skoro płynącemu z miłości ojczyzny poświęceniu swych bo
haterów, najświetniejsze tryumfy swe przypisywali. Dość przeczytać, 
co greckie i rzymskie dzieje mówią o Leonidasie, Kurcyuszu lub 
Regulusie, by pojąć jak wysoko sami poganie cenili cnotę patryoty-
zmu. Potęga i wewnętrzna pomyślność każdego państwa od tego 
przedewBzystkiem zależy, jak są usposobione względem kraju serca 
jego obywateli, tak, że bez przesady rzec można, iż najpewniejszym 
barometrem zdrowia i żywotności jakiegobądź narodu jest stopień 
miłości jego dla ojczyzny. Zagaśnięcie tego świętego ognia na zni
czu narodowym bywa zawsze niechybną przepowiednią ostatecznej 
jego ruiny. To też niezmiernie smutnym jest objawem współczesnej 
cywilizacyi zapoznanie przez ogromną większość publicystów, a na
wet mężów s tanu , tak potężnego czynnika, który żadną miarą za
stąpionym być nie może w życiu publicznem ani względami na 
pożytek państwa, ani tern mniej na własny interes. Zwodniczą też 
jest zasada, iż dla zapewnienia wewnętrznej pomyślności kraju dość 
jest oprzeć prawodawstwo na ścisłej sprawiedliwości i postanowić 
rzetelnych wykonawców prawa; ścisła bowiem sprawiedliwość nie 
zaspokoi istotnych potrzeb każdego, gdyż jedna miłość moc tę cu
downą posiada. 

Żeby się o tem przekonać porównajmy zasady, jakimi rządzi 
się kochająca rodzina przy podziale pracy i otrzymanych z niej 
korzyści, z powszechnie dziś przyjętymi w tej kwestyi przez eko
nomią polityczną zasadami. Pod wyrozumiałem i uwzględniającem 
siły i zdolności każdego członka rodziny przewodnictwem ojca 
i ma tk i , każde z dzieci przyjmuje udział w codziennych zajęciach, 
szczerze wprawdzie i ochoczo, ale w miarę jedynie swego uzdolnie
nia , tak że jedni przyczyniają się nierównie więcej do wspólnego 
dobra niż drudzy, a jednak, kiedy przychodzi do podziału owoców 
pracy, każdy z członków rodziny korzysta z nich nie w miarę 
przysporzonego pracą swą pożytku, lecz w miarę jedynie istotnej 
swej potrzeby. Posiadając całkowite dzieci swych zaufanie, wszy
stkie je zarazem kochając i nawzajem od nich kochani , rodzice 
śmiało uwzględniać mogą prawdziwe jedynie dobro całej rodziny, 
nie tracąc przytem z oczu tak uzdolnienia jak i potrzeb każdego 
z pojedynczych jej członków. Stąd na silniejszych i bardziej zapra
wionych do pracy wkładają cięższe nierównie brzemiona niż na 
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wątłych lub nieuzdolnionych, a jednak, przy rozdziale owoców 
wspólnego t rudu , ci ostatni częstokroć najszczodrzej bywają opa
trzeni. Drobne np. dzieci i chorzy, chociaż prawie nic nie produ
kują, w większe opływają wygody niż zdrowi i dorośli. Skoro zaś 
wiek lub niemoc jaka samych rodziców niezdolnymi do pracy uczyni, 
wnet stosunek odwrotny ustala się w rodzinie; dzieci mianowicie, 
wspierają i zastępują rodziców, na nich i na siebie pracując. Tym 
sposobem zawsze przestrzegana jest zarazem i zasada solidarności, 
nakazująca pamiętać o potrzebach wszystkich bez wyjątku członków 
rodziny, i zasada bezinteresownej sumienności, skłaniająca każdego 
do pracowania wedle sił i zdolności, nie oglądając się na osobiste 
z pracy korzyści. Miłość wzajemna sprzwia tu, iż pociecha płynąca 
z poratowania w potrzebie swych ukochanych lub z osłodzenia im 
losu, stanowi aż nadto wystarczającą nagrodę za podjęte dla nich 
trudy. Uprzedzony chyba umysł nie przyzna, iż miłość jest najle
pszą wzorowego rodzinnego życia mistrzynią, bez jej bowiem do
broczynnego wpływu słabsi i upośledzeni od natury nigdyby za
spokojenia swych potrzeb nie znaleźli. 

Jakże inaczej przedstawia się kwestya korzystania z owoców 
wspólnej pracy w społeczeństwach opartych nie na miłości lecz na 
zasadzie ścisłej sprawiedliwości, która rzekomo wymaga, by każdy 
otrzymał wynagrodzenie odpowiedne przysporzonej korzyści. We
źmy np. spółkę rzemieślniczą, dzielącą zyski w stosunku do warto
ści przyniesionej pracy. Z dwóch wyrobników, z których jeden 
obarczony liczną, ale niezdolną do ciężkiego trudu dziatwą, drugi 
zaś sam jeden, a do tego młodszy i silniejszy, ostatni otrzyma wię
cej nierównie niż na swe utrzymanie potrzebuje, podczas gdy pier
wszy nie będzie w stanie zarobkiem swoim opędzić koniecznych 
potrzeb rodziny, przy najsumienniejszej nawet pracy; a cóż i mó
wić o wypadku kalectwa lub choroby naczelnika rodziny, który 
wedle tej zasady, nie ma prawa do kawałka chleba, skoro zapra
cować nań nie może. Jeśli miłosierdzie nie poratuje tych biedaków, 
śmierć głodowa nieuchronnie ich czeka. I możnaż, py tam, zasadę 
podobną nazwać słuszną lub dla społeczeństwa zbawienną? Nie sto-
kroćże lepiej oprzeć ustrój społeczny na tejże zasadzie miłości, na 
której opiera się każda szczęśliwa rodzina? Niektóre państwa, prze
rażone groźnym rozwojem kwestyj socyalnych, dla uniknienia gotu-
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jącego się za sprawą zrospaczonych wyrobników przewrotu, weszły 
już na drogę polubownego kompromisu, a uwzględniając coraz to 
krytyczniejsze położenie proletaryatu, obmyślają pomocnicze dla 
nich instytucye, zdolne, w razie nieszczęścia, uratować rodziny 
zmarłych lub inwalidów od głodowej śmierci. Jakkolwiek usiłowa
nia te są chwalebne, trudno jednak spodziewać się, by mogły cał
kowicie odpowiedzieć celowi, będąc i same oparte na samolubnej 
zasadzie interesu państwa, które gdyby się nie czuło zagrożonem 
przez socyalne doktryny, wcaleby się o los wyrobników nie troszczyło. 
Aby reformy społeczne w tym kierunku prowadzone istotnie błogie 
wydały owoce, potrzeba koniecznie oprzeć je na jasnej, prawdziwej 
i dobroczynnej zasadzie, któraby jak najszersze koła ogarnąć i po
ciągnąć mogła, taką zaś zasadą jest niezaprzeczenie oparcie organi-
zacyi państwa na tychże podstawach, na których wspiera się ro
dzina. Zasada la łatwą jest do pojęcia, gdyż każdy zna wewnętrzne 
urządzenie rodziny; prawdziwą też jest i słuszną, rodzina bowiem, 
będąc ziarnem życia towarzyskiego, pozostanie też na zawsze pier
wowzorem społeczeństwa, pomimo komplikującego się coraz bar
dziej mechanizmu państwowego, przeto, że zasadnicze społeczeństwa 
żywioły: władza, prawo i obowiązek, tak samo odnajdują się 
w organizmie rodziny jak i w organizmie państwa; moralne zaś 
ich znaczenie jaśniej i prawdziwiej przedstawia się w pierwszym 
niż ostatnim. 

Bliższe poznanie i należyte ocenienie warunków moralnego 
zdrowia i pomyślności rodziny niezmiernie dziś jest pożądanem nie 
tylko dlatego, że warunki te ukażą nam drogę wiodącą do odro
dzenia chorego społeczeństwa, lecz i dla ważności też samej ro
dziny, która jakkolwiek zapoznana i lekoeważoua obecnie przez 
nowatorów, nie przestała być filarem podtrzymującym klucz pań
stwowego sklepienia. Ścisłość związku łączącego państwo z rodziną 
tak jest naturalna i oczywista, że w minionych wiekach prawodawcy 
wszystkich ludów nieustanną otaczali pieczą ognisko domowe, aby 
je od wszelkiego ochronić szwanku; głęboko o tern będąc prze
świadczeni, że z rozluźnieniem związków rodzinnych pękłyby nie
chybnie i wszystkie iune węzły, wewnętrzną spójnią społeczeństwa 
stanowiące. Nawet w pogańskim Rzymie , kiedy nierząd i rozpusta 
do tego stopnia doszły, iż ostatecznem rozprzężeniem zagrażały 
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rodzinie, dekreta Cezarów stanowczo w obronie domowego ogniska 
stanęły, ojców rodziny szerokimi darząc przywilejami, i to nie 
z żadnych religijnych lub etycznych pobudek, lecz w skutek jedy
nie zachowawczego instynktu władzy, dobrze pojmując, iż rodzina 
ostatnią warownią towarzyskiego porządku stanowi. J akoż , pomi
nąwszy nawet rozwiązłość obyczajów, koniecznie za lekceważeniem 
związków małżeńskich idącą, niepodobna zaprzeczyć, że pracowi
tość, rządność, chętna uległość dla zwierzchników i poszanowanie 
własności są głównym nerwem życia towarzyskiego, wszystkie zaś 
pomienione cnoty w rodzinnych zwłaszcza uczuciach źródło swe 
biorą. Któż nie przyzna, iż człowiek, z naturalnego usposobienia, 
stara się o zabezpieczenie b y t u , nietylko własnego, lecz i osób, 
których los najbliżej go obchodzi, a owa troska o ich potrzeby, 
która dodaje mu z jednej strony bodźca do gorliwszej pracy, po
wstrzymuje go z drugiej od lekkomyślnego marnotrawstwa, przy
pominając mu, iż musi oglądać się wciąż na jutro. Przywiązanie 
przytem rodzicielskie podnosi uczucie własnej godności w duszy 
rodziców, którzy pragnąc dać dobry przykład dzieciom, nierównie 
pilniej wystrzegają się gorszących i nieoględnych postępków, niżby 
to może bez tej pobudki uczynić chcieli. Ileż to razy widziano jak 
wzgląd na wysokie dostojeństwo małżonka i ojca, płochego wietrz-
nika w statecznego i godnego naśladowania przekształcał obywatela. 
Przyuczywszy się nadto do sumiennego traktowania spraw rodzin
nych, każdy przykładny ojciec staje się też nierównie rozważniej-
szym, ilekroć przychodzi mu wziąść udział w sprawach publicznych; 
jasno to bowiem pojmuje, iż z uszkodzeniem społecznej nawy i pry
watne też interesa poszwankują. Pragnienie wreszcie pozostawienia 
po sobie dzieciom spuścizny jest najpewniejszą poszanowania i cu
dzej też własności rękojmią; gdyż (en tylko bezpiecznie swym 
spadkobiercom odkażać może to co posiada, kto sam na straży 
prawa dziedzictwa zawsze stał wiernie. Dzieci też ze swej strony, 
trzeźwą i czujną troskliwością rodziców od kolebki otoczone, przy-
wykają widzieć w przełożonych nietylko karcącą samowolne wy
bryki, lecz i opiekuńczą też władzę; a nauczywszy się oddawać ro
dzicom, krom chętnego posłuszeństwa, pełne też czci przywiązanie, 
uczucia te i do swych zwierzchników później przenoszą, zaufaniem 
swem i powolnością trudne ich posłannictwo ułatwiając. 
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Skoro zaś tyle i tak ważnych społecznych żywiołów na rodzi
nie się opiera, to któż obliczyć zdoła szkody jakie wyrządza publi
cznej sprawie każdy cios, co raniąc tak żywotny organ działalności 
całego społecznego organizmu sparaliżowaniem grozi? I zaiste! nie 
mówiąc już o upadku najprzedniejszych cnót moralnych, które 
w przykładnem tylko domowem ognisku kwitną, ileż to szkód nie
powetowanych z rozprzężeniem rodziny na ludzkość by spadło! 
Praca traci cel swój i powab; miłość, nie uświęcona i pozbawiona 
straży obowiązku, staje się igraszką rozkiełznanych namiętności; 
własność rzucona na pastwę kaprysu, szalbierstwa lub prze
mocy; urok władzy całkiem rozwiany, a wpływ jej na sile j e 
dynie oparty; prawodawstwo, nie zabezpieczające szczęścia domo
wego, lekceważone; co zaś groźniejsze nad to wszystko, dzieci po
zbawione rodzicielskiej opieki i wyzute z rodzinnego mienia, od ko
lebki rzucone na hazard losu lub najemnej powierzone pieczy, nie 
przeczuwając nawet ile skarbów czułości i poświęcenia Opatrzność 
złożyła w sercu matki, wzrastają nie znając innych uczuć krom żą
dzy swobodnego używania, ani innych zasad krom przekonania 
o niewątpliwem do tego używania prawie. To też dość wyobrazić 
sobie społeczeństwo, gdzieby nierząd rozgościł się pod każdym da
chem, wszystkie zaś dzieci wychowywały się w domach podrzutków, 
aby pojąć, coby się stało z ludzkością po ostatecznem rozprzężeniu 
rodziny. A któż, pytam, nie zadrży w obec tego horoskopu? kto 
nie wyzna, że ostatnią kotwicą zbawienia, wśród miotającej społe
czną nawą burzy, jest ognisko domowe, nad którego rozbiciem nie
wiara tak usilnie dziś pracuje? Że jednak chodzi nam o ratowanie 
społeczeństwa chrześcijańskiego i rodzina przeto, aby mogła odpo
wiedzieć tak wysokiemu posłannictwu, i sama też winna być chrze
ścijańską, tj . ma obowiązek uwzględniać nie tylko doczesne, ale 
też i wiekuiste potrzeby swych członków ; inaczej bowiem nie sta
nie się ani węgielnym kamieniem, ani prototypem chrześcijańskiego 
państwa. Najprzykładniejsza nawet rodzina, przyrodzoną tylko oży
wiona miłością, a pomocą łaski nie wsparta, nie wzniesie się nigdy 
ponad poziom cnót przyrodzonych i to w ciasnym jedynie zakresie 
doczesnych familijnych interesów. Póki chodzi o zapewnienie ma-
teryalnego bytu i świadomego stanowiska, tak rodziców, jak i dzieci, 
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wolne od zazdrości, a gotowe do poświęceń wzajemne ich przywią
zanie wystarczy na to, by wspólnymi siłami zdobyć dla każdego 
z członków rodziny, jak najkorzystniejsze możliwe warunki; w sto
sunku wszakże do wiekuistej szczęśliwości, której zdobycie nie 
może się obejść bez licznych i ciężkich z doczesnych nżywań ofiar 
miłość przyrodzona nie tylko nie wystarcza, lecz staje częstokroć 
całkiem na zawadzie. Któż z własnego nie wie doświadczenia, iż 
nieraz ludzkie przywiązanie odwieść nas usiłuje od twardych wpra
wdzie, ale koniecznych chrześcijańskich powinności? Ilekroć ich 
spełnienie smutku lub cierpienia ma się stać przyczyną? Tylko 
wiara w życie zagrobowe i umiłowanie nadewszystko Najwyższego 
dobra, zdolne są natchnąć nas dostateczną odwagą, by wbrew przy
rodzonym skłonnościom poświęcić obecne używanie, bądź własne, 
bądź naszych umiłowanych, dla oczywistej tylko dla oka wiary 
przyszłości. Jeżeli przeto związek rodzinny ma być dla wszystkich 
jej członków duchowego odrodzenia i postępu w doskonałych cno
tach dźwignią, to obok wzajemnego przywiązania, wszyscy człon
kowie rodziny ożywieni być winni miłością chrześcijańską, która 
ucząc z jednej strony jak siebie i bliźnich kochać mamy, udziela 
z drugiej niezbędnej do spełnienia podawanej nauki siły. 

Taka tylko miłość ustrzeże tak rodziców jak i dzieci od 
właściwego przyrodzonemu przywiązaniu zaślepienia, co dla uprzy
jemnienia obecnej chwili zamyka dobrowolnie oczy na wszelką ofiarę 
przez obowiązek wymaganą. Konieczność owej miłości chrześcijań
skiej tern wyraźniej się uwydatnia jeśli od wewnętrznych stosunków 
domowych przejdziemy do stosunków sąsiednich, gdzie rodzinne 
przywiązanie już nie sięga. Tu dla egoizmu całkiem swobodne 
otwiera się po le , tylko że nie w postaci indywidualnego sobkow-
s twa , lecz samolubnego interesu rodziny. Ten sam w trudach 
i oszczędności zahartowany ojciec, co na korzyść własnych dzieci 
przed najcięższą nie cofnie się ofiarą, gotów skrzywdzić lub pognę
bić sąsiada, dla polepszenia losu umiłowanej rodziny. Na straży 
zaś interesów osób całkiem obcych a nawet wrogo usposobionych, 
stoi jedna miłość chrześcijańska, która nakazawszy kochać bliźniego 
jak samego siebie, wszystkich bez wyjątku ludzi w poczet bliźnich 
zalicza. Miłość nadto chrześcijańska, zalecając kochać Boga nade
wszystko, miarkuje wszelkie przywiązanie do stworzeń, poddając 
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je górującej nad wszystko miłości Stwórcy. W skutek tej zależno
ści, nie tylko miłość siebie, ale też i miłość rodziny, i miłość kraju 
zstępują w serca chrześcijanina na niższe stopnie, tak że interesa 
Królestwa Bożego górują nawet nad interesami ojczyzny. Skoro 
więc nie każda, ale chrześcijańska tylko rodzina może za pierwo
wzór społeczeństwa służyć i stać się owem życiodajnem ziarnem, 
z którego drzewo publicznej pomyślności wykwita, to sama natura 
rzeczy skłania nas do bliższego obznajomienia się z organizacyą 
chrześcijańskiej rodziny, do czego też w następnym przystąpimy 
rozdziale. 

(C. d. n.) 

Es. Z. Szczęsny. 



BISKUPSTWA I KLASZTORY POLSKIE 
W X i XI WIEKU. 

(Dokończenie). 

Wspaniale dzieło wzniesione takim mozołem i tylu krwią 
przez Mieszka I i Bolesława Wielkiego, pochylało się do upadku 
pod mniej wytrawnym kierunkiem Mieszka I I , który pomimo dziel
ności osobistej, wielkiemu zadaniu pozostawionemu sobie przez 
ojca i dziada nie dorósł. I on otaczał Kościół pieczołowitością, 
lecz o fundacyach przez niego uczynionych nie przechowała się 
żadna wiadomość. Gdy zaś po wielu nieszczęściach i klęskach 
oczy zamknął dnia 17 maja roku 1034, gdy żona jego wygnana, 
i młody syn jego Kazimierz również kraj rodzinny opuścił , wtedy 
nie tylko państwa sąsiednie rzuciły się na Polskę, jako na zdobycz 
łatwą, ale i właśni mieszkańcy trapili kraj niecnymi rozruchami 
i hańbiącymi plamili się czynami. Albowiem, jak Gall opowiada: 
in dominos ser vi, contra nobiles liber ati se ipsos in dominium 
extulerunt, aliis in servicio versa vice detentis, aliis peremptis, 
uxores eorum incestuose honoresąue sceleratissime rapuerunt. In-
super etiam a fide catholica deviantes, quod sine voce lacrimabili 
dicere non valemus, adversus episcopos et sacerdotes Dei seditio-
nem inceperunt eorumąue ąuosdam gladio quasi dignius pereme-
runt, ąuosdam vero, quasi morte dignos viliori, lapidibus obrue-
runt. 

Wiadomość tę potwierdzają i źródła zagraniczne; że zaś te 
wewnętrzne rozruchy były nie tylko natury politycznej, lecz prze-


